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Przy kilkakrotnem zam ieszczeniu udziela się  15%  rabatu.

O D  W Y D A W N I C T W A .

W sprawie zmiany adresów.
Jeżeli ktoś zmienia miejsce swego pobytu, powinien nas 

o tern zaraz uwiadomić, inaczej bowiem „Głos Eucharystyczny 
wysyłany na dawne miejsce ginie, albo poczta zwraca nam 
pismo z dopiskiem „adresat wyjechał*, „adresat nieznany ltd. 
O zmianie adresu trzeba nas zatem natychm iast uwiadomić 
kartką korespondencyjną, pisząc w ten sposob: „Głos Euc.li. 
wysyłany dotychczas do... poczta... proszę odtąd wysyłać nadal 
pod adresem  do... poczta...

z poważaniem

Na fu n d u sz  w ydaw niczy „G ło su  E u ch ary sty czn eg o "  złożył?

Izdebnika

1. Franciszka Pierzga . • • •
2. Jakób Kras z Olesna  ...........................
3. Salomea. Wysopal z Łącka , ... ■ •
4 Marya Mayerberg z Krakowa ' • •
5. Anna Bylicówiia z Rudnika (pow. Sułkowice)
G. Anna Kukułówna „ „
7. Ks. Jakób Rayski, wicedziekan ( z
8. Ks. Kaz. Kuźniarski z Kurzyny
9. Jerzy Ściborowski z Brzeska .

10. Ks. M. B.. -(.Król. Pol.)
11. Ks. Władysław Polony z Mogilan
12. Kat. Szmidowa z Rudy . ..
13. Ks. J. Lic, Dziedzice
14. N. N. za pośrednictw em  O. Dominika Gór

s k i e g o ................................................................
Wszystkim szlachetnym ofiarodawcom składa- się serdeczne po­

dziękowanie i stokrotne „Bóg zapiać!
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T R E Ś Ć :  P rzychodź! o p rzy ch o d ź! —  R ozm yślanie . —  W e zw an ie  do  częste j i co ­
dziennej K om unii św ięte j. —  Z a ła tw io n a  trudność . B ł. B ron isław a. 
N au k a  K atech izm ow a. —  C u d a  N a jśw . E ucharysty i. —  Ż y w o t św iętego 

P asch a lisa  B ay lon ’a. — Ż y w a  w iara . —  G e n e ra ł m inistrantem . —  M ała  

obrończyni S akram entu  O łta rza . —  N ajd roższe  sąs iedztw o .

Przychodź! o przychodź!
‘D o  stóp się Twoich lud  ściele W poborze  
Ulęryty W H o sty i S y n u  M a ry i  —  B o ż e !  
N a jśw ię tszy  Chlebie  —  T y  M a n n o  w ybranych  
P asterzu  w iernych i K rólu  poddanych !

B ó g  —  C złow iek tęskni do serca człow ieka ,
Z  nieba zstępuje  —  z  p rzybyc iem  nie zw leka .

Ciebie N a jśw ię tszy  i A n ie lsk i Chlebie
L u d  czci na z iem i  — • pragnie wielbić w niebie,

Ź ró d ło  potęgi  —  cudzie boskiej łaski,
W  sercu człow ieka  rozlej szczęścia  b la sk i!

O !  zb liż  się do nas  —  W szechpo tężny  P an ie  
N a  duszach naszych  —  W ykuj ła sk i znam ię.
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Ileż  m iłości  —  ile przebaczenia  
W  H o siy i białej  —  ileż je s t m ilczen ia  !

Jakżeś po słu szn y  —  B a ra n ku  bez w iny,

G d y Cię Wzywają nędzne ludzkie s y n y !
P rzy ch o d zisz  chętnie z  całem  B óstw em  Tw ojem ,

B y  się stać szczęściem  i pokarm em  moim.

O !  p rzy c h o d ź !  p rzych o d ź  —  B a ra n k u  bez s k a z y !
N a  serca prośbę niezliczone r a z y !
P rze z  ży c ie  całe, nim  gw iazda  zagaśnie,
N im  istność m oja  —  na Tw em  łonie z a ś n ie !

P rzy c h o d ź  M iło śc i  —  T y ś  je st szczęściem  m ojem  
T y ś  słońcem  ży c ia  —  T y ś  radości zdrojem .

G ry b ó w  1 9 1 8 .   M a rya  S tu d n ic k a .

Rozmyślanie.
E uch arystya  je s t  d op e łn ien iem  w ie lk ieg o  dobrodziejstw a  

przyjścia na św iat Z b aw iciela .

I. U w ie lb ien ie .

\ Y /  tej chwili obudźmy w sobie głęboką wiarę w prawdziwą obe- 
cność Pana Jezusa w Najśw. Sakramencie i uwielbiajmy G o cichem 

westchnieniem. Pozdrawiajmy G o z uczuciami pokory i uszanowania, 
podobnie jak pasterze i mędrcy w stajence betlejemskiej i zastana­
wiajmy się nad tą prawdą, która w następujących mieści się słowach : 
Eucharystya jest dopełnieniem wielkiego dobrodziejstwa przyjścia na 
świat Zbawiciela.

Z nasz i wyznajesz niepojętą tajemnicę wcielenia Syna Bożego 
druga O soba Boska stała się człowiekiem, a nie przestała być Bogiem. 
Tem sam em  Bóg we własnej osobie i cieleśnie obrał sobie mieszkanie 
na ziemi. Jego niewidzialnośó ustała. W  osobie Jezusa można Go 
było oglądać, z Nim rozmawiać, do Niego się zbliżać, albowiem 
P . Jezus, chociaż był prawdziwym człowiekiem, był zarazem prawdzi­
wym Bogiem.

D otąd oglądała była ziemia Boga tylko w bardzo niedoskonałych 
znakach i w stworzeniach, przedewszystkiem w człowieku. W  osobie
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Jezusa w idziała G o w  rzeczywistości. P an  Jezus m iał duszę ludzką 
ciało ludzkie, serce i członki człow ieka. Bóg przem aw iał przez usta 
Jezusow e, dz ia ła ł przez Jego słow a i czyny. P an  Jezus s ta ł się, jako 
jeden  z nas, bratem  naszym ; urodził się w ubóstw ie, m iał matkę 
ziem ską, p racow ał do znużenia, ła k n ą ł i pragnął jako my —  czynił 
cuda, okazując przez to Sw oją w szechm oc, dobroć i m iłosierdzie, rozkazy­
w a ł boleści i śmierci, g łosił praw dę, do której tak skw apliw ie dąży rozum 
ludzki, praw dę w ieczną, nieomylną, praw dę o Swoim  O jcu  niebieskim
0 Jego M ajestacie, dobroci i m iłosierdziu i o naszym  w zniosłym  celu.

Jezus b y ł Bogiem, który zstąp ił z niebieskich przybytków  na ziemię, 
na niej zam ieszkał i p rz e b y w a ł; ziemię chcia ł naprzód swym potem , 
a następn ie  K rw ią Sw oją św iętą zrosić. C elem  Jego przyjścia 
było  pojednanie człow ieka z Bogiem. I rzeczywiście po jednał św iat 
z Bogiem, dając człow iekowi przez Sw oje przyjście i łaski rękojmię 
zupełnego przebaczenia win i nadzieję pokoju i szczęścia w  przyszłości.

Przyjście Boga na św iat było  przedm iotem  tęsknoty i pragnień 
całego św iata przez długi szereg w iek ó w ; było  ono czynem  w szystkich 
czynów , darem  wszystkich darów , najszczytniejszem  dziełem  w szech­
mocy i dobroci Bożej. G dyby  Bóg nie b y ł zstąp ił na ziemię, św iat 
pogrążałby się by ł coraz bardziej w  głębokich przepaściach grzechu
1 zw ątpienia, gotując sobie śmierć w ieczną. S tąd  też W cie len ie  jest 
celem i końcem w szystkich dz ie ł Bożych.

E ucharystya jest w łaśnie dopełn ien iem  tego niezrów nanego dobro­
dziejstw a Bożego. W  Przenajśw iętszym  Sakram encie na całej ziemi jest 
obecny ten sam Bóg w e w łasnej osobie z ciałem  i duszą. Bóg ma swój 
przybytek w śród n a s ; możemy G o  oglądać, przystępow ać do Niego, 
z N im  rozmawiać. O n  słyszy nasze prośby, oko Jego patrzy na nas, 
Jego ludzkie serce, podobne do naszego, m iłuje n as ; i ta obecność 
Boga wśród nas nie objawia się tylko na jednem  miejscu lub w  jednym  
kraju tylko, lecz w szędzie, naw et na ostatnich krańcach ziemi i trwa 
nietylko kilka lat, ale trw ać będzie aż do końca czasów.

U w ielbiaj tedy z uczuciem gorącej wiary, w dzięczności i m iłości 
P ana  Jezusa —  Boga - C złow ieka, praw dziw ie obecnego w  N aj­
św iętszym  Sakram encie.

II. D ziękczynienie .

Czytając w  Ew angelii o przelicznych dobrodziejstw ach Boskiego 
Z baw iciela, mimowoli budzi się w  nas pew na zazdrość względem
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onych ludzi, którzy mogli przystępować do Niego i prosić G o o słowo 
pociechy lub rady, bądź to o cudowne uzdrowienie. Pełn i podziwu 
mówią o Nim ziomkowie Jego: „Nikt nie przemawia jako O n “ . 
T reść  życia Jego ziemskiego mieści się w tych słow ach: przeszedł 
dobrze czyniąc.

T a  sama przyczyna musi mieć te same skutki, ta sama obecność 
musi równe rozdzielać łaski. Jeżeli Jezus nie przestał być wśród nas 
obecnym, niewątpliwie i teraz jeszcze okazuje nam tę samą w szech­
moc, dobroć i miłosierdzie. Słusznie zatem powiedzieć możemy: 
Jak wcielenie Słow a zjednało światu wszelkie dobra, tak Eucharystya 
utrzymuje i uzupełnia je i rozdzielać będzie aż do końca czasów, 
albowiem w Niej Jezus jest tym samym wszechmocnym Synem Ojca, 
tym samym miłosiernym Synem Maryi — Dziewicy jak dawniej.

W  Najświętszej Eucharystyi objawia Jezus i nadal wszechmoc 
Swoją. T u  źródło prawdy, ładu, pokory i harmonii w świecie i w du­
szach i mimo wszelkich bezeceństw  ludzkich Eucharystya, zawsze utrzy­
muje łączność między zagniewanym Bogiem a człowiekiem. Gdyby 
Eucharystya na pewien czas przestała istnieć dla świata, powsta­
łoby w duszach większe zamieszanie, niż gdyby słońce znikło dla 
ziemi.

Dziękuj więc Boskiemu Zbawicielowi za nieograniczoną miłość, 
która Go spowodowała do zamieszkania wśród nas i udzielania nam 
nieocenionych owoców Swej obecności w równym stopniu, jak świad­
kom Jego życia ziem skiego; oni słyszeli G o i oglądali, ty możesz 
G o posiąść i masz G o całego na twoje usługi.

III. P rzeb ła g a n ie .
Żydzi wzdrygali się uznać Chrystusa, nie chcieli G o mieć 

między sobą i mimo Jego dobroci prześladowali G o aż do śmierci 
krzyżow ej; oto okropna zbrodnia ziomków Chrystusa, która wywołała 
przekleństwo ciężące na tym narodzie już dziewiętnaście wieków.

Świat współczesny sprzeciwia się Panu Jezusowi w Najśw. 
Sakramencie, nie dozwalając Mu utwierdzić swego Królestwa dla 
zbawienia dusz i rozwijać błogiej działalności; oto wielka zbrodnia 
narodów za naszych czasów. Znieważają i prześladują G o przez 
niewiarę, wydalają ze serc dziecięcych i dorosłych wszystkich stanów, 
co więcej, niektórzy noszą się z myślą zamknięcia albo nawet zburze­
nia Jego ziemskich przybytków.
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Przebłagaj G o za te okropne zbrodnie, podwajając wierność 
i przywiązanie do Eucharystyi; jednaj Jej według sił gorliwych 
czcicieli, zapalaj miłość do Niej w sercach dziecięcych.

IV . P ro śb a .

Proś o łaskę żywej, czynnej wiary ażebyś mógł pojąć i na­
brać przekonania, że Eucharystya jest dalszym ciągiem działalności 
wcielonego Syna Bożego na ziemi. Błagaj G o o łaskę tak żywej 
wiary, iżby Jego obecność na ciebie wywierała ten sam wpływ, 
jak gdybyś Zbawiciela swego oglądał w żłóbku lub na górze Tabor 
przy przemienieniu.

Postanow ienie: W stępując do kościoła, pozdrów P . Jezusa 
w tabernakulum ukrytego słow am i: „T yś jest Chrystus Syn Boga 
żywego". Amen.

W ezwanie do częstej i codziennej Komunii 
świętej.

\ X /  ezwan‘e same8° Zbawiciela brzm i: „T en  jest chleb, który z nieba 
» ▼ zstąpił. Nie jako ojcowie wasi jedli mannę i pomarli. Kto po­

żywa tego chleba, żyć będzie na wieki". (Jan św. 6, 59). Przyrówny- 
wuje tu Zbawiciel Swoje Ciało Najśw. do chleba i do manny, którą 
Izraelici karmili się na puszczy. Na co to podwójne porównanie ? A że ­
byśmy mogli łatwo się domyśleć, że jak ciało nasze karmimy chlebem 
codzień, i jak Izraelici karmili się na puszczy manną codzień, taksamo 
możemy duszę naszą karmić Jego Ciałem Najśw. codziennie.

W ezwanie Kościoła św. : „Święty Sobór życzy sobie gorąco, 
ażeby obecni na Ofierze Mszy św. nie tylko duchowo komuniko­
wali, ale także sakramentalną Komunię św. przyjmowali, ażeby tak 
w owocach Najśw. Ofiary obfitszy udział brali". (Święty Sobór T ry­
dencki, Sesya 22-ga).

„Duszpasterze i kaznodzieje winni lud jak najczęściej nawoły­
wać, ażeby się trzymał najzbawienniejszego zwyczaju jak najczęstszej, 
a nawet codziennej Komunii św .“ . (Trzeci Synod Medyolański).

„Częsta, a nawet codzienna Komunia św., jako odpowiadająca 
gorącym życzeniom Chrystusa Pana i Kościoła katolickiego, ma być 
dozwolona wszystkim wiernym każdego stanu i zawodu, tak dalece, 
ażeby uczestnictwo Stołu Pańskiego nie było wzbronione nikomu, który
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je s t w  stanie łaski i do K om unii św . przystępuje z sercem  prostem  
i pobożnem , czyli w  dobrej intencyi“ . (D ekre t P iusa X -g o  z r. 1905).

Św . A m broży  m ó w i: „C hleba naszego pow szedniego daj nam 
dzisiaj. Je s t to chleb żyw ota wiecznego, który duszę żywi. Skoro to 
chleb pow szedni, dlaczego przyjm ujesz go dopiero po upływ ie całego 
roku ? Przyjm uj codzień, co ci codzień zbaw ienne jest. Z y j tak, abyś 
m ógł codzień go przyjm ować. K to  me zasługuje codzień go przyjm o­
w ać, nie zasługuje także po upływ ie roku na niego“ .

A  św. H ila ry : „C hleba naszego pow szedniego daj dam  dzisiaj. 
Bo czego pragnie Bóg tak gorąco, jeśli nie tego, ażeby C hrystus 
codzień w  nas m ieszkał, O n , który jest chlebem  żyw ota i chlebem , 
który z nieba z s tą p ił? "  (M ignę P . L . X ., 725).

W zyw a nas do tego i rozum. Jest rzeczą stw ierdzoną, że pierwsi 
chrześcijanie zaw dzięczali św iątobliw e życie przedew szystkiem  temu, 
że  praktykowali codzienną K om unię św . C zy  w ięc sam rozum nie 
pow iada nam, że jeżeli chcem y prow adzić św iątobliw e życie, trzeba 
nam naśladow ać ich przedew szystkiem  w  praktykow aniu codziennej 
K om unii św iętej ? (P o r. „K rótkie przyg. do cz. K om . św .“ ).

___________  Ks. Boi. Żychlińsfy.

Załatwiona trudność.
Delfin, ojciec nieszczęśliw ego K arola X , znajdow ał się podczas 

w ojny w  Strasburgu. R ano, w  dzień Bożego C iała, zaciągnęło się 
niebo grubemi chm urami, i lękano się, że deszcz zaraz lunie. Delfin 
spostrzegłszy że oficerowie w cale nie mają ochoty w ystępo­
w ać z w ojskiem  na procesyą z' pow odu grożącego deszczu, przem ó­
w ił do nich następnem i s ło w y : „P an o w ie! G rad  kul i kartaczów  nie 
przeszkodzi zapew ne wam i w alecznym  żołnierzom  waszym  i nie 
w strzym a od przypuszczenia szturmu, skoro służba i honor waszego 
ziem skiego króla tego w ym agać b ę d ą ; tern mniej zatem  obaw a kilku 
kropel deszczu w strzym ać w as pow inna, od złożenia publicznej czci 
niebieskiem u naszem u K rólowi i uśw ietnienia dzisiaj procesyi, ku Jego 
chw ale uroczyście odbyw anej". T e  słow a skuteczny w p ływ  w yw arły, 
w szyscy oficerowie, uw ażając teraz procesyę za pow inność honorową, 
spiesznie wystąpili ze swem i pułkam i w  paradzie. N iebo sprzyjało 
uroczystości, gdyż przez ca łą  procesyę nie spad ła  ani jedna kropla 
deszczu. (G uillois, Explic. du C atech . III).
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Bł. Bronisława.
(3  w rześnia).

\ Y 7  X III w ieku tak bogatym w  Św iętych P ańsk ich  zajaśniała i na 
polskiej ziemi zacna rodem lecz św ietniejsza cnotą Bł. Broni­

s ław a, zakonnica reguły św. N orberta na Z w ierzyńcu  pod K rakow em -
W  kw iecie w ieku porzuciła 
ojczysty zam ek szlachetnych 
O drow ążów  zapalona m iłością 
Bożą; idąc za przykładem  św. 
sw ych braci Jacka i C zesław a, 
przeniosła życie pokuty i u- 
m artw ienia nad blask zw odni­
czy ziem skiej św ietności. —  
W kró tce  też zajaśniała wśród 
S ióstr zakonnych praw dziw ie 
heroicznem i cnotami. Seraficzne 
zam iłow anie krzyża, zjednało 
Jej jeszcze za życia w idzenie 
Boskiego O blub ieńca Jezusa, 
który ukazaw szy się Jej z krzy­
żem w  ręku podczas modlitwy 
na ustronnem  wzgórzu Sikor- 
nikiem nazyw anem , w  te do 
niej raczył przem ów ić słow a: 
„B ronisław o, krzyż mój jest 
twoim krzyżem, ale też i chw a­

ła  moja tw oją będzie chw ałą".

P o  czterdziestu latach św iątobliw ego życia, od d a ła  czystą sw ą 
duszę Bogu, u którego nie p rzestaje w ypraszać nam licznych łask, 
o czem mnogie cuda św iadczą. —  Beatyfikow ana przez P ap . G rz e ­
gorza X V I  d. 29  sierpnia 1839, słynie osobliwie jako obronicielka 
dobrej sław y, lekarka w  cholerze, patronka szczęśliw ej śmierci.

K to  chce pić ze źródła, musi nachylić s ię ; —  kto też chce 
pić ze źród ła miłości niebieskiej, pow inien się ukorzyć". (S . Caesar. 
A re l. hom. 10.)
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Nauka Katechizmowa.
O fiarę M szy św. sk łada się Bogu samemu.

\Y 7 i e m y  z P ism a św ., że A b e l z łoży ł sw ą ofiarę Bogu. P rz ez 
złożenie jej chcia ł pokazać, że Bóg jest P anem , do którego 

wszystko należy. T a k  jest przy każdej ofierze. N oe również z łoży ł 
P . Bogu ofiarę dziękczynną, a to dlatego, że chciał przez nią pokazać, 
że Bóg je st najwyższym  P anem . I Jakób przez sw ą ofiarę chciał uw iel­
bić Boga, jako najwyższego P ana. T a k  sam o Boga chcieli uczcić Izrae­
lici sk ładając przebłagalną ofiarę za grzechy sw oje. —  P odstaw ą 
każdej ofiary jest ta m yśl: Boże, T y  jesteś najwyższym  P anem ; do 
C iebie należy w szy s tk o ; chętnie złożym y C i w  ofierze życie nasze, 
gdy żądasz te g o ! C zy w ięc ofiarę m ożna sk ładać tylko Bogu, czy 
także M atce N ajśw iętszej, św . A nio łom  lub komu innem u w ogó le?  
N ie, tylko B o g u ! Bo O n  tylko jest najwyższym  Panem , od którego 
w szystko zależy. D latego już w  Starym  Z akon ie  sam em u tylko Bogu 
składano ofiary. T ern  w ięcej tak wielka, tak szczytna ofiara, jak ofiara 
M szy  św ., nie może być komu innem u, tylko Bogu sam em u ofiaro­
waną. P . Jezus nie m oże być ani A nio łom , ani Św iętym , ani naw et 
samej M atce  N ajśw . ofiarowanym, jedynie tylko O jcu  swem u nie­
bieskiem u.

A le  w iadom ą jest rzeczą, że w  uroc.zystość n .\ p. M atki N ajśw . 
odpraw ia się M sza św. ku czci M atki Boskiej, lub że ktoś m ów i: 
prosiłem , by odpraw iono M szę św . ku czci św. Józefa. C zy  tak być 
m oże? —  T ak , bo gdy n. p. w  dzień N iepokalanego P oczęcia N aj­
św iętszej M aryi P anny  odpraw ia się M sza św. ku czci M atki Bożej, 
to nie znaczy jakoby P . Jezus b y ł ofiarowanym M atce Bożej, lecz że 
podczas M szy św. pam iętam y o M atce Bożej, a m ianow icie: dzię­
kujemy Bogu, że Ją  zachow ał niepokalaną, czystą od wszelkiej zm azy 
grzechow ej i że Ją  o toczył tak w ielką chw ałą w  n ie b ie ; rów nocze­
śnie zaś modlimy się do M atki Bożej, aby się za nami w staw iła do 
Boga, żeby tem  ła tw iej przyjął naszą ofiarę. W  ten sposób możemy 
i przy M szy św. czcić M atkę Bożą, a ten rodzaj czci bardzo jest 
Jej m iłym. I w tedy  to się m ó w i: P rzenajśw iętsza O fiara by ła ku 
czci M atki Bożej lub ku czci św. A n io łów , lub ku czci Św iętych 
Pańsk ich  odpraw ioną. W  rzeczyw istości jednak jest ofiarowaną 
Bogu.



Jak z tego w iadać, ofiarę M szy św. sk łada się tylko Bogu sa­
m em u; naw et gdy kapłan  odpraw ia ją ku czci Św iętych P ańskich , 
sk łada ją tylko Bogu.

Cuda Najśw. Eucharystyi.
M sza św. u zd raw ia  ch o re  dziecko.

\ X /  Bulowicach, wsi położonej niedaleko m iasteczka K ęt, m ieszka 
gospodarz M ichał K asprzyk. Córeczka jego 6  - letnia A gnieszka 

zachorow ała ciężko na zapalenie ślepej kiszki. D ziecko było za słabe, 
żeby m ożna je było  poddać operacyi, wszelkie zaś inne środki leczni­
cze pozostały  bez skutku i lekarze żadnej w yzdrow ienia nie robili 
nadziei. R odzice dziew czynki byli pobożni, i szczególną czcią i m iło­
ścią pałali ku T ajem nicy  O łtarza . P rosta  ich a żyw a w iara m ów iła 
im, że w  Eucharystyi przebyw a P . Jezus, ten sam dobry, m iłosierny 
Lekarz, który za życia swego ziemskiego w szystkich do niego z ufno­
ścią zbliżających się chorych uzdraw iał. „L ep szy  to L ekarz od na­
szych ziemskich doktorów " —  mówili ci poczciwi ludzie, i postano­
wili prosić o odpraw ienie M szy św. za chorą dziecinę. N ie m ogąc 
A gnieszki, już prawie um ierającej, zostaw ić samej w  dom u, prosili 
ciotkę dziewczynki, by poszła do K ęt, i ażeby tam w  kościele P P .  
Franciszkanek N ajśw iętszego Sakram entu prosiła o odpraw ienie M szy 
św. za dziecko. C iotka, z wielkim p łaczem  up ad ła  u stóp N ajśw . 
Sakram entu, który w  tym kościele w e dnie i w  nocy ustaw icznie 
w  m onstrancyi uroczyście jest w ystaw iony, i gorąco b łagała  o uzdro­
w ienie chorej. K ap łan  w yszed ł ze M szą św. aż oto w  chwili podn ie­
sienia, um ierająca już A gnieszka podniosła  głów kę, na b ladą tw arzy­
czkę w ystąp ił rumieniec, a chore dziecko uczuło się znacznie zdrowSzem. 
Jakaż by ła  radość ciotki, gdy po M szy św. zw róciw szy do domu, 
znalazła siostrzeniczkę już na uzdrow ieniu, jakaż radość i w dzięczność 
rodziców ku P anu  Jezusow i w  N ajśw . Sakram encie, gdy w  kilka 
dni potem , ukochana ich córeczka, zdrow a zupełn ie  do zw ykłych 
swoich dziecinnych zabaw  w róciła. C ud  ten s ta ł się dopiero niedaw no, 
bo z początkiem  bieżącego roku.

„K to  chce ten chleb, który jest C iałem  Chrystusa, godnie poży­
wać, musi umrzeć dla przeszłości, i żyć tylko dla p rzyszłości". (S . 
A ugust, ser. 201 d e  tem p).
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Żyw ot świętego Paschalisa Baylon’a
Patrona Stowarzyszeń i dzieł Eucharystycznych.

R O Z D Z IA Ł TR ZEC I.

P ow ołan ie .
5 )  (Ciąg dalszy).

1 ak w rodzinie, jak i po za jej kołem, wszyscy zgodnie przepo-
wiadali, że Paschalis będzie zakonnikiem, tak dalece dyktowały 

to mniemanie jego zwyczaje, upodobania, i skłonności do służby Bo­
żej. Starsza siostra Janina, która go do chrztu św. trzymała, oddawna 
nazywała go „mój mały zakonnik". Pasterze poczytywali go za bra­
ciszka i inaczej nie wołali na niego, co mu było bardzo miłem.

Tymczasem pracował nad utrwaleniem w sobie cnót, mają­
cych najwyższe zastosowanie w życiu klasztornem. Zakonnik jest 
ponad wszystko człowiekiem porządku, pokuty i m odlitw y; nie można 
go sobie pomyśleć bez tych cech.

Paschalis instyktownie je odgadł i od tej chwili zwrócił wszystkie 
swoje usiłowania do tego, by życie swoje o ile możności zbliżyć do 
życia zakonników, stosując do niego regułę, pokutę i modlitwę.

Sporządził sobie rodzaj zegaru, z pomocą którego d z ie lił swój 
czas i przeznaczał w nim ćwiczenia, by nic nie stracić z błogosła­
wieństw, jakie przynosi życie regularne.

D u ch  p ok u ty  łączy się z duchem porządku vy tem niewinnem 
i czystem życiu, w którem nie znać było cienia plamy lub niedosko­
nałości. A  zatem, żywi się najprościej i jak najmniej obficie ; przymusza 
się do długich wycieczek na wiatrach i w ulewy albo w upalne dnie, 
by sobie tem otworzyć drogę do pokuty. Zaledw ie dotykał biednej 
swej straw y; zdawało się, że to nie może wystarczyć do życia. 
W idzieli towarzysze jego co robi, lecz nie sądzili wcale, by to 
pochodziło z oszczędności lub ze skąpstwa. Patrzyli, jak dzielił mię­
dzy ubogich wszystko, czego sam nie spożył i jak oddaw ał ostatni 
grosz zarobiony.

Nigdy nie tknął na cele jałmużny tego, co uwrażał jako w ła­
sność służbodawcy, a delikatność posuwał tak daleko, że nie rozda­
w ał danego mu przezeń chleba.



Z dziw iony  tem głodzeniem  się jeden  z pasterzy, postanow ił 
zg łęb ić  przyczyny i z a p y ta ł:

„M uszę w iedzieć, w ięc pow iedz mi, dlaczego jesz tak m ało?“ 
„A lbow iem  post odpow iada mojej naturze; jestem  przez to 

lżejszy i ła tw iej mi znosić trudy z naszym  zaw odem  po łączone".
Surowym  dla siebie, a szczodrym  b y ł dla drugich i szczerą 

ob jaw iał radość gdy w idział, że tow arzysze jego w ięcej jedli i gdy 
trafiło się im dostać lepsze pożyw ienie.

Ż a d e n  z pom iędzy bliżej żyjących z Paschalisem  nie zdołał, 
pomimo starań, odkryć jakie on sobie zadaje jeszcze ' pokuty. Bóg je ­
den w iedzia ł o nich. Z d ra d z ił się jednak pew nego razu, gdy jeden 
z  pasterzy przyszedł otw orzyć przed nim sw oją duszę i żaląc się, jak 
je s t do złego kuszonym, z a p y ta ł:

„ A  ty, czy także podlegasz narówni z nami takim pokusom 
i czy niepokoją cię o n e?"

T a k  niespodziew anie zaczepiony, Paschalis zarum ienił się i spu ­
śc ił g łow ę. Pokora w szczęła z otw artością walkę w  jego duszy. 
P o  chwili pokora ustąp iła  i odrzek ł ży w o :

„ T a k  mój bracie, odczuw am  z łe  ognie zakradające się do krwi 
ż y ł moich, narówni z tobą, lecz w iesz co robię w tenczas?

N ie czekając nadejścia wroga, idę naprzeciw  niego. U zbrajam  
się w  pierw szą lepszą rózgę lub cierń i ćw iczę buntow nika, zam ie­
niając uczucie przyjem ności na jęk boleści".

I zamilkł, przestraszony tem co pow iedział. W  taki sposób 
utrzym yw ał ten anioł czystość nieskalaną, posługując się cierniami. 
Z n a li pasterze duszę jego, w ięc wystrzegali się w  jego obecność na­
w et słow a nieprzyzw oitego, któreby mogło go zrazić.

Z  natury potulny jak jego baranki, s taw ał się silnym, gdy mu 
przyszło bronić w  sobie i drugich praw  św iętej cnoty. G d y  raz jeden 
z pasterzy  zapragnął w prow adzić parszywą ow cę pom iędzy nich, zer­
w ało  się dziecko energicznie w o ła jąc :

„P recz, i pam iętaj że gdybyś chc ia ł zamiar swój w ykonać, ob­
rzucę w as kam ieniami i w ypędzę jako psów , ciebie i w spółw innych". 

Z am ilk ł gorszyciel i groźba posłużyła.

D o w spom nianych wyżej sposobów  pokuty, do łączy ł jeszcze 
P aschalis  bose chodzenie, co w  kraju gór, skał i żw irow ych dróg, 
szczególniej było  bolesnem . O pisu jący  żyw ot naszego św iętego, w idzą
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w tem przyzwyczajeniu lat dziecinnych wczesną zapowiedź życia Braci 
mniejszych bosych i objaw powołania.

„Dla czego chodzisz boso ? “ spytał go raz najstarszy z pasterzy 
A ntoni Nawerro, jak to sam zeznał.

„Bo królestwo niebieskie żąda przezwyciężania się i pozyskać: 
je można pracą ciężką, postem i dobrowolnemi umartwieniami".

Najważniejszym i nieodzownym towarzyszem pokuty je s t  m o­
d litw a. Bez niej nikt nie wytrwa w życiu umartwień i poświęceń. 
W  modlitwie szuka rady i światła każda wahająca się du sza ; nie 
znajdzie ich gdzieindziej, nie zdobędzie bez niej, potrzebnej sobie 
siły. T ak  jak A n io ł Stwórcy, modlitwa bierze wybrańca za rękę 
i prowadzi go do otwartych wrót świątyni. Takiem  jest jej zadanie 
w każdem powołamiu.

Powołanie naszego Błogosławionego, rodzi się i rośnie pod jej 
uświęconym wpływem i pod nim też dojrzewa w chwili przez Boga 
wybranej. Powrócimy do tego przedmiotu, więc tutaj zaznaczamy 
tylko, że Paschalis przed wyjściem jeszcze z dzieciństwa spełnił 
w zupełności świętą radę: „Trzeba się modlić zawsze, nigdy nie
ustawać". O d  chwili, w której jego matka, pobożna Elżbieta poru­
szyła po raz pierwszy usta swego dziecka do modlitwy, nie zeszła 
ona z nich już nigdy.

Paschalis k o c h a ł  s z c z e r z e  p o  b o ż e m u  p a s t e r z y ,  to­
warzyszów swoich prac i trudów ; zbliżał się do nich jak brat, niosąc 
im (w każdej okoliczności dowody prawdziwego przywiązania. Nie 
związał się jednak dotąd z żadnym ścisłą przyjaźnią. Może czekał 
na potrzebnego przyjaciela w ważnej chwili życia z rąk samego 
Stwórcy? Tego nie wiemy, lecz faktycznie Bóg mu takiego przy­
sposobił i trzymał w  rezerwie. P asł nasz Błogosławiony owce nie­
daleko od Torre-Herm oza, gdy pierwszy raz s p o t k a ł  s i ę  z t y m,  
k t ó r y  m i a ł  s t a ć  s i ę  p o w i e r n i k i e m  n a j t a j n i e j s z y c h  
j e g o  m y ś l i .

Zrozumieli się i poznali odrazu obydwaj pasterze, jak dwie sio­
strzane dusze. Instynktownie uczuli się przyciągnięci do siebie, a na- 
wet różnica wieku nie przeszkodziła ich przyjaźni. Jan Apparicio miał 
rok dwudziesty, a zaledwie z dzieciństwa wychodzący Paschalis liczył 
lat czternaście. Święci jednak dojrzewają nie licząc lat wieku, a nasz 
młodzieniaszek mógł się łacno znaleźć w towarzystwie posiwiałych



starców. Pokochali się obydwaj szczerze i serdecznie. W szystko ich 
ubliżało do siebie i łączyło. T e  same mieli gusta i jednakowe dążenia. 
Znaleźli też we wzajemnym stosunku słodkie owoce uświęconej przy­
jaźni, wspólną radość dążenia do doskonałości. Spotykając się rano 
i czuwając nad powierzonemi im stadami, mówili o Bogu, o zba­
wieniu dusz własnych i bliźnich, o nędzach tego życia. Ich rozrywką 
był śpiew  Paschalisa, który miał głos czysty i ładny, przy towa­
rzyszeniu małej gitary własnego jego wyrobu.

Z aw sze przezorny, nie spieszył się Błogosławiony z powierze­
niem Janowi Apparicio tajemnicy swego powołania. U płynął rok. zanim 
to powiedział przyjacielowi, którego chciał poznać gruntownie i wy­
próbować. O  ile dobrze jest, mówi Pismo Święte, ukrywać tajemnice 
W ielkiego Króla, o tyle z korzyścią będzie wyjawiać je i głosić 
w  chwili stosownej.

Paschalis, bez szukania znalazł tę chwilę.
O bydwaj przyjaciele mówili ze sobą o przykrościach i niebez­

pieczeństwach ich służby.
„Nasi chlebodawcy, rzekł Paschalis, ciągle się sprzeczają z w ła­

ścicielami gruntów i nie mogą być w zgodzie z własnymi pasterzami. 
Jakżebym rad opuścić tę służbę pełną procesów, stawania za świadka 
i niesprawiedliwości, a módz co rychlej. . .  wstąpić do klasztoru".

„Chcesz zostać zakonnikiem, zaw ołał J a n ! O  to dobra myśl. 
Powiem ci, żem się tego domyślał. A le  gdzie pójdziesz?

Będąc na twojem miejscu, gdybym chciał usunąć się od świata, 
nie szedłbym zbyt daleko. Mamy tu w pobliżu klasztor O O . Cy­
stersów N. Panny w Zluerta. Czemuż byś nie miał zapukać do tej 
fu rty ! Pozostałbyś w swojej okolicy i mógłbyś spokojnie pracować 
nad twojem zbawieniem w tym dobrze uposażonym domu".

_______________  (C iąg  da lszy  nastąp i),

Żywa wiara,
(Z d arzen ie  p raw dziw e).

^ ^ z ia ło  się to w czasie obecnej wojny. W ielu rannych przyniesiono
z pola po większej bitwie w północnej Francyi do szpitala polowego, 

gdzie lekarz, Niemiec, z dwoma asystentami opatrywał lżej rannych 
i odsyłał do szpitala poza frontem, ciężko zaś rannych zanosili sani- 
taryusze do piętrowych sal zamku, zamienionego na szpital. M iędzy ciężko
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rannymi znajdował się wyższej rangi oficer, Anglik, katolik. Biedak czuł 
się bardzo słabym i usilnie prosił o katolickiego księdza. Przywołano więc 
niemieckiego kapelana wojskowego, następnie miejscowego proboszcza, 
Francuza, lecz żaden z nieb nie umiał po angielsku. A  chory wciąż,, 
b łagał o W iatyk św., przedtem zaś chciał się koniecznie wy­
spowiadać. Przybył jeszcze kapelan pułkowy, lecz i ten nie mógł 
zadośćuczynić prośbie chorego, którego stan wciąż się pogarszał. T o  
też widząc u niego żywą skruchę i chęć wyspowiadania się, polecił 
kapłan lekarzowi, by choremu powiedział, że ze spokojnem sumie­
niem może przygotować się do przyjęcia W iatyku św., gdyż wobec 
niemożliwości wyspowiadania się i wypełnienia tego warunku Sakra­
mentu pokuty, Bóg i tak przebaczy mu jego winy, przyjmując łaska­
wie jego dobrą wolę oraz doskonały żal za grzechy. Lecz oficer nie 
dał się tern uspokoić i od rzek ł: „O  nie, jestem wielkim grzesznikiem, 
muszę się wyspowiadać". Zbierając resztę sił, podniósł się i z wielką skru­
chą wyznał grzechy przed lekarzem, prosząc go, by tę jego spowiedź po­
wtórzył po niemiecku kapłanowi, za co mu następnie serdecznie po­
dziękował, mówiąc iż uczynił mu wielką przysługę. Z  oznakami pra­
wdziwej pobożności, oraz z pociechą wielką dla duszy otrzymał roz­
grzeszenie i przyjął Komunię św., poczem z zupełnym spokojem 
i poddaniem się woli Bożej oczekiwał przyjścia ostatniej godziny.

Z e  zdziwieniem przypatrywał się temu wszystkiemu lekarz, który 
był bezwyznaniowym protestantem. Do głębi wzruszony tem zdarze­
niem, klęknął u łoża umierającego. Obudziło się w nim pragnienie 
posiadania tej wiary, która tak uszczęśliwia. Poprosił więc księdza 
by i jemu tej „W ieczerzy katolików" (tak protestanci nazywają K o­
munię świętą) udzielił. Zdumiony kapłan odrzekł, że nie może tego 
uczynić, gdyż tylko członkowie Kościoła katolickiego mogą mieć udzia- 
we wszystkich łaskach które z przyjmowania Sakramentów św. spły­
wają, zaś członkiem Kościoła może się stać tylko wtedy, gdy po­
znawszy religię katolicką, uwierzy w jej prawdziwość i wyznanie 
wiary katolickiej złoży. Lecz lekarz nalegał: „Czy nie mógłbym bez 
zwłoki zostać dzieckiem Kościoła katolickiego, gdybym wobec grożą­
cego życiu mojemu niebezpieczeństwa, nie miał czasu na dłuższe 
przygotowanie?" „Jeżeli pan masz szczerą chęć posiadania tej wiary, to 
W takim razie byłoby to możliwe". A  więc ja pragnę przyjąć wiarę 
katolicką, zaś za dwie godziny idę na front, skąd już niejeden lekarz 
nie w rócił; zatem wszystkie warunki w ypełniam ", zakończył lekarz.
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P ospiesznie w yłożył mu kap łan  głów ne artykuły w iary katolickiej. L ekarz 
złoży ł wyznanie wiary, następnie otrzym ał rozgrzeszenie i z wielkiem , 
przejęciem  do K om unii św . przystąpił. W k ró te  potem  pożegnał się 
z kapłanem , wyrażając w  w zruszających słow ach  w dzięczność swoją 
i posp ieszy ł na front. T e j samej nocy zginął od pękającego granatu.

O to  siła  wiary katolickiej i jej zw y c ięs tw o ; oficer angielski spo­
w iada się przed lekarzem protestantem , ten zaś na w idok tak żywej 
wiary i tak wielkodusznego czynu, naw raca się i w iarę katolicką 
przyjm uje. („E m anuel"  sierpień 1917 r.).

Generał ministrantem.
N a kilka miesięcy przed w stąpieniem  do surowego klasztoru 

L a T rap p e , znakom ity generał austryacki baron G eram b znajdow ał 
się w  L ondynie. T u  w  generalskim mundurze, spo tkał raz księdza 
idącego z P anem  Bogiem najludniejszą ulicą; a ujrzawszy z daleka 
Przenajśw iętszy  Sakram ent, upad ł z pobożnością na kolana i m odlił 
się. A le , za zbliżeniem się kap łana, spostrzeg ł z wielkim smutkiem, 
że dw aj m inistranci albo chłopaki od chóru niosący baldachin, k łó ­
cili się z sobą, popychali się i szturchali. N a tak gorszący widok, 
p ow sta ł śpiesznie pobożny generał, rzucił się ku chłopcu, który w y­
d ał mu się złośliwszym, w yrw ał mu z rąk podporę baldachinu i ode- 
gnał swawolnika. Z acn y  kapłan  obejrzał się, i z niem ałem  zadzi­
w ieniem  spostrzegł obcego generała, zastępującego m iejsce ministranta. 
N ie mniej zdziwionym, i zarazem rozrzewnionym b y ł lud przecho­
dzący mimo. T y le  gorliwy o cześć Przenajśw iętszego Sakram entu o ł­
tarza generał, tak odbył dw ukrotnie daleką drogę, bo proboszcz m u­
siał opatrzyć W ijatykiem  świętym  dw óch chorych, odlegle m ieszka­
jących od siebie. T ow arzyszy ł także Przenajśw iętszem u Sakram entow i 
na pow rót do kościoła, gdzie mu proboszcz rozczulony serdecznie 
podziękow ał. (H erbst, Exem pelb. II. 411 ).

M ała obrończyni Sakramentu Ołtarza.
G d y  św ięta Joanna Franciszka de C hantal (urodzona r. 1572 

w  D ijon, w  Burgundyi) m iała tylko lat pięć, zadziw iający już atoli 
okazała postęp  w  znajomości św iętej naszej religii. G d y  razu jednego,.
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znaczniejszy Hugenota przy niej zaprzeczać zaczął obecności Chry­
stusa w Przenajświętszym Sakramencie O łtarza, i szydził z wiary ka­
tolików, mała Joasia stanęła śmiało przed nim, i rzekła z miluchną 
pow agą: „Pan  nie wierzysz, że Jezus Chrystus jest obecnym w Prze­
najświętszym Sakramencie O łtarza? A  przecież O n  sam powiedział, 
że jest w nim obecny. Mniemasz zatem, że Pan Jezus jest kłamcą? 
Doprawdy! gdybyś królowi naszemu zarzucił kłamstwo, ojciec mój 
jako sędzia skazałby cię na śmierć za zbrodnię obrazy majestatu. 
Czegóż więc możesz się spodziewać od najwyższego Sędziego, 
gdy jego najukochańszemu Synowi, który siedzi na prawicy Ojca, 
kłamstwo zarzucasz ?“ Ó w  znaczny pan, zmieszany tą trafną mową 
dziewczynki, chciał ją drobnemi podarunkami zniewolić do milczenia. 
A le  ożywiona świętą żarliwością dziewczynka, wrzuciła w ogień na 
kominku te podarunki, mówiąc: „Patrz, tak będą wszyscy gorzeć
w piekle, którzy nie wierzą w to, co dobry Pan Jezus powiedział . 
(Ż yw ot św. Joanny Franciszki de Chantal).

Najdroższe sąsiedztw o.
Święty Franciszek Ksawery tak wielką miał miłość dla przenaj­

świętszego Sakramentu O łtarza, to jest C iała i Krwi Pańskiej, że gdy 
tylko można było, zawsze wybierał sobie pomieszkanie przyległe 
kościołowi; tabernaculum było dla niego najdroższem sąsiedztwem. 
O  nim też opowiadają, że w M aladze, jak drugi Samuel, w zakrystyi 
na gołej ziemi sypiał i ustawicznie wchodził do kościoła, gdzie wię­
kszą część nocy przed najświętszym Sakramentem klęcząc, na modli­
twie przepędzał. M iał także zwyczaj, Komunię świętą gdy mógł to 
czynić bez przeszkody, klęcząc udzielać ludowi.

(Lohn. Bibl. I. 853).

Nihil obstat.
Ks. M ateusz Jeż, cenzor. 

L. 8079/18. POZWALAMY DRUKOWAĆ.

Z  Książęco-Biskupiego Konsystorza. w. z.

W  Krakowie, 19 sierpnia 1918. X . W ądolny.

C Z C IO N K A M I DRUKARNI „GŁOSU N A RO D U " W  KRAKOWIE .



Już poraź trzeci w krótkim przeciągu czasu opuszcza prasę 
świeżo wydana

Apologetyka podręczna
obrona wiary katolickiej z odpowiedziami na zarzuty 

opracował Ks. S ta n is ła w  Bartysiowski T. J.
Najlepszą pochwałą dla książki jest to, że w krótkim cza­

sie zogtały już wyczerpane dwa wydania, liczące po kilka ty­
sięcy egzemplarzy i autor musiał przystąpić do trzeciego wy? 
dania. Książka ta powinna się znaleść w ręku każdego inteli­
gentnego katolika. — Cena książki broszur, wynosi 7 kor., opr. 
10 kor., na przesyłkę należy dołączyć 60 hal. — Przy zama­
wianiu książki należy adresować :
W ydawnictwa XX, lesistlów , Kraków, ul. K opernika Nr. 2.6. 

Do Adoracyi P rzenajśw . S ak ra m entu  i Komunii w yn agrad zającej
w ydano zb ió r p ięknych  m odlitw  i rozm yślań  pod ty tu łem :

CZEŚĆ I W YNAGRODZENIE!
W pierw szej części znajduję się nauka „0 K om un i i  w y n a g r a d z a j ą c e j ' -  z pod 
p ió ra  Ks, Riedla T, J. Str, XII i 306 w  16-c,e. Cena brosz. K 150, opraw , 
'3 K. i wyżej. Za przesyłkę 40 hal, — Po tę książkę ad resow ać należy:
W ydawnictwo XX. Jezu itó w , K raków , ul. K o p ern ik a  Mr. 26.
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Pracownia różańców i szkaplerzy
Tow arzystw a popierania przemysłu k o f e c g o

praz

pierwsza składnica i biuro zamówień
szat liturgicznych, chorągwi, baldachim ów, 

kwiatów, obrazków itp.
Kraków, ul, św. Marka 2 5 ,  I, p. (róg Szpitalnej).



Księgarnia katolicka

D r a  W Ł A D Y S Ł A W A  M I Ł K O W S K I E G O
W KRAKOWIE 

ul. F loryańska 1, róg p lacu M aryackiego
poleca następujące dzieła :

Benoit-B ukow sk i: Żywot św. Jana Kantego, broszur. 2'50 
opr. 5'50, przesyłka 1 K.

Chwile adoracyi u stóp Pana Jezusa, niepojęcie utajonego 
w Przenajśw. Hostyi K 1, przesyłka 35 hal.

C ollom b : Rachunek sumienia co do obowiązków i grzechów 
odnośnie do każdego przykazania, z oznaczeniem ciężko­
ści różnych win, dla ułatwienia spowiedzi generalnej, 
w oprawie K 2’50, przesyłka 70 hal.

F r a ss in e t t i : Klejnot panien chrześcijańskich czyli święte pa­
nieństwo, w oprawie K 3'60, przesyłka 70 hal.

Godziny dwie adoracyi Najśw. Sakramentu w czasie 40-godz. 
nabożeństwa albo na Boże Ciało, oraz przy Grobie Pań­
skim na W. Piątek K. 1’20, przesyłka 50 h.

Grou, Tow. J e z . : Przewodnik na drodze życia duchowego, 
w oprawie K. 6, przesyłka K 1.

K siążeczka najmniejsza czyli miniaturowa t. j. mały zbiorek 
modlitw wielkości V- centym., w oprawie K 5'50 lub 
K 8, (miękka skórka cielęca). Ułożył O. S. B. Tow. Jez.

Oficyjum o Najśw. Pannie wedle brewijarza rzymskiego po 
polsku i po łacinie. Cena w oprawie płóciennej K 5'50, 
w skórkę, brzegi pąsowe K 8'50, w skórkę brzegi zło­
cone K 9‘50.

Śpiew niczek eucharystyczny. Pieśni na cześć Przenajśw. Sa­
kramentu, Najśw. Panny i świętych Pańskich, z melo- 
dyami, używane w kościele N. Serca Jezusowego P. P. 
Franciszkanek Najśw. Sakramentu we Lwowie. Cena 
K 2'50, przesyłka 70 hal.

Valuy 0. Tow. Jez.: Cnoty zakonne czyli treściwy rozbiór 
ślubów zakonnych i miłości braterskiej. Do użytku zgro­
madzeń zakonnych, przewodników dusz i spowiedników. 
Cena w oprawie K. 7'50. przesyłka 1 K.


